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ANNA KOWALSKA - LEWICKA

Boże
Narodzenie — najmilsze ze świąt całego roku. Każdy z nas

wyniósł z dzieciństwa pełne uroku wspomnienia długiego cyklu dni
nieprzerwanej radości. Zaczynało się od wigilii, dnia w którym
wszyscy dorośli mieli ręce pełne roboty. Z kuchni dolatywały sma­

kowite wonie ciast, cały dom sprzątano, na ganku stała już wcześniej ku­
piona choinka, w wannie pływały ryby.

W mieście święta Bożego Narodzenia mają radosny rodzinny charakter,
ale zatraciły już swój dawny głęboki sens. Zachował się on jeszcze na'wsi.

Na Pcdhalu cykl świąteczny zaczyna się już 13 grudnia; od św. Łucji nad­
chodzą dni niebezpieczne, po wsi wtedy hulają czarownice zagrażając zwła­
szcza bydłu. Dlatego to w dzień św. Łucji okadza się krowy trzykrotnie
(Brzegi)*, a nad drzwiami stajni i chlewów smaruje się dziegciem krzyże,
broniące wstępu złym mocom (Obidowa). Gazdowie, którym ktoś krowy po-
czarował, mają teraz jedną okazję by odkryć czarownicę. W dzień św. Łucji
zaczynają strugać małą ławeczkę. Codzień trzeba coś przy niej podłubać,
tak by była gotowa na wigilię. Ukrywszy pod cuhą zabierają ją z sobą
na pasterkę i tam o samej północy trzeba na niej niepostrzeżenie klęknąć.
Zobaczy się wówczas która z kobiet jest czarownicą, bo będzie stała tyłem
do ołtarz^. Aby uniknąć zemsty czarownicy trzeba natychmiast uciec do

domu; najlepiej w ucieczce przeskoczyć potok, który stanowi dla niej
magiczną zaporę (Brzegi).

Od św. Łucji przez 12 następnych wieczorów trzeba też przynosić do izby
po jednej szczapie drzewa. W sam dzień wigilii z drzewa tego roznieca się
ogień i na nim gotuje „powązkę“ (lnianą szmatkę do cedzenia mleka).
Czarownica musi przyjść (bo ją tak parzy jak wrzątek tę powązkę) i błagać
by zaprzestano się nad nią znęcać. Wtedy należy ją porządnie wybić, by od­
robiła co „zbabrała" czyli zaczarowała (Obidowa).

Wreszcie nadchodzi wigilia. Już poprzedniego dnia kobiety wysprzątały
białą izbę i napiekły ciast, teraz od rana krzątają się koło gospodarstwa.
Gazda idzie do pszczół po miód i do lasu po „podłaźnicki“, które przybija
w izbie nad drzwiami, nad wejściem do sieni, nad drzwiami stajni i ow­
czarni. Są to gałązki jedliny w kształcie krzyża. „Podłaźnicką“ nazywają
również kulę ze słomek i opłatków, jaką zawiesza się w wigilię u sosrębu
(Brzegi, Obidowa). Z pierwszą gwiazdą domownicy wygłodzeni całodzien­
nym postem zasiadają do „obiadu“. Tego dnia je się nie jak zwykle na

niskiej ławie, lecz na stole w rogu izby. Rozściela się na nim siano, czasem

przysypuje mąką, którą potem należy starannie zebrać i przechować, gdyż
sypana na rozżarzone węgle odpędza burzę (Obidowa). Na sianie kładzie
się płat białego płótna, na nim chleb koniecznie pieczony w domu. Gospo­
darz ubiera kożuch lub gunię a następnie przynosi z boiska snop niewy-
młóconego owsa. Przekraczając próg izby mówi: „niek bedzie pokwolony
Jezus Krystus“, na co domownicy odpowiadają „na wieki amen'*. Wtedy za­
czyna winszować: „Winsuje wom na scynśde, na zdrowie, na to Boże Naro­
dzenie, zęby my sie docekali wszyscy drugiego Bożego Narodzenia we scyn-
ściu, we zdrowiu, przy dobrym pokoju"; itd. (Brzegi). Powinszowawszy gos­
podarz umieszcza w rogu izby snop a cała .rodzina klęka i głośno odmawia
pacierz. Zanim jeszcze zasiądą za stołem, gospodarz wychodzi na próg
i głośno zaprasza wilki na posiłek. Podobno dzięki temu przez cały rok nie
będą rzucać się na owce (Obidowa). Obiad zaczyna łamanie się opłatkiem
maczanym w miodzie poczem zjawiają się na stole misy z potrawami któ­
rych kolejność i jakość są z góry przewidziane. A więc: 1) Kapusta z gro­
chem 2) „borsc“ czyli grzyby suszone gotowane z czosnkiem i mąką na soku
z kwaśnej kapusty, 3) ,,kałuski“ czy kluski mączne, 4) ziemniaki, 5) „zur“
z suszonych śliwek gotowanych na wodzie i zatrzepanych mąką (Ciche).

Obiad należy spożywać w milczeniu.
Wstawać od stołu może tylko gospo­
dyni, która obsługuje biesiadników.
Kiedy chce dołożyć jakiejś potrawy
nie wolno jej podejść z garnkiem do
stołu; musi zabrać ze stołu misę i
nakładać jedzenie przy piecu. Ina­
czej krety będą sypać na łąkach
kretowiny wielkie jak te garnki
(Ochotnica). Dla kretów też odcina
się pierwszą kromkę z chleba; na

wiosnę należy zakopać ją w rolę. Dla
nieobecnego członka rodziny zosta­
wia się wolne miejsce przy stole.
Obiad wigilijny kończy modlitwa.
Ludzie już są nasyceni — trzeba po­
myśleć o zwierzętach. Gaździna do
„królewskiego cebrzyka" wrzuca po
łyżce każdej potrawy, poczem gaz­
da idzie do stajni, daje po kawałku
opłatka bydłu (organista nosi spe­
cjalne opłatki dla bydła, z zapieczo­
nym sianem) i resztkami obiadu ob­
dziela krowy i owce. Gaździna opła­
tkiem pociera gęsiom głowy „coby
się dobrze cubiły" (Brzegi), a kurom
sypie gotowany groch w obręcz z

beczki lub koła „coby się kupy trzy­
mały i jojek nie traciły" (Ciche).

Dopiero po spełnieniu wszystkich
obrzędowych czynności zaczyna się
znów praca. Sprzątają po posiłku,
przygotowują bydłu i świniom po­
karm na Pierwsze Święto. Mężczyźni
przygotowują poczęstunek dla „pod-
łażników". Obecnie, gdy moda choi­
nek wigilijnych rozpowszechniła się
i na wsi, dziewczęta dopiero po obie-
dzie stroją „drzywko?*.

Przed północą część domowników
wyrusza na pasterkę. Ci którzy zo-

stają w domu czekają godziny 12-ej
by zaśpiewać kolędy. O północy bu­
dzi się dzieci by im powiedzieć, że
w tej chwili narodził się Chrystus.
Po pasterce każdy biegnie do domu
jak może najprędzej bo kto prędzej
dojdzie, temu owies prędzej dojrze­
je (Brzegi). Zanim wejdą do izby
wstępują jeszcze do stajni i owczar­
ni „coby bydłu powinsować". To sa­
mo powinszowanie wypowiadają
przekroczywszy próg izby.

Po powrocie z kościoła zjedzą jesz­

cze coś i kładą się spać, ale nie na

długo i nie wszyscy. Niektórzy zaraz

po pasterce a inni nad ranem, ale
w każdym razie jeszcze po ciemku,
zaczynają chodzić „w podłazy". Sy­
pią po całej izbie owsem rzucając go
jak najwyżej pod powałę i winszują:
„na scynście, na zdrowie, na to Boże
Narodzenie zęby się darzyło w ku-
morze, w oborze i wsyndyj co daj
Boże". (Ciche). Przyjmuje się ich po­
częstunkiem, pogadają, poczem idą
dalej. Takie „podsypanie owsem"
uważa się za honor i wyraz życzli­
wości „podłaźnika". Kawaler, który
przyszedł „podsypać" pannę, przy­
nosi ze sobą wino, ona zaś daje prze­
kąski i wódkę „za tyn honór co uni
jij zrobili".

To cośmy tu zebrali to zaledwie
niewielka część przeróżnych zwyczai,
nakazów, zakazów i wróżb jakie
praktykuje się w tym dniu. Są to
głównie wróżby dotyczące przysz­
łych urodzai, zamąźpójścia, długiego
życia, zakazy chroniące zdrowie
i dobytek itd.

Pierwszy dzień Bożego Narodzenia
to największe święto w roku. Nie
wolno wtedy nic robić, zwłaszcza
sprzątać i zamiatać a tymbardziej
wyrzucać śmieci w pole (Brzegi);
nie wolno hałasować, nie opuszcza
się w tym dniu własnego domu. Nic
też dziwnego, że większość przesypia
ten czas, odpoczywając po pracach
wigilijnych i bezsennej nocy spę­
dzonej na pasterce i podłazach. Za to
w św. Szczepana zaczyna się znów
ruch we wsi. Rano wszyscy, z chu­
steczkami pełnymi owsa, spieszą na

mszę (dawniej dźwigali całe torby
ziarna). W kościele rzucają nim w

parafian i księdza. Dziś robią to już
tylko dla zwyczaju, ale w połowie
XIX w. ludzie księdza „tak cieni ow­
sem po gembie, ze mało co móg
wrócić do ołtorza. Kozdy rznon ile
mioł siły". W drodze powrotnej, z

święconym już owsem przy sobie,
należy obejść zachwaszczone ostem
pola powtarzając: „Uciekaj djable z

ostem, bo idzie świenty Scepon z

owsem". Osty od tego wyginą.
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Wigilia w Jurgowie. (Fot. R. Petrycki)

Kó. E. Gacek, Endicott, N.y .

Zanzad Glóuiny Związku Podhalan,
Chicago, ZIŁ.

knditzej WaóbeŁ, Paezez
Zw. Podli., Chicago, ZIŁ.

Jakób Gotanka, Btadenlon, Ela.
Klub Przyjaciół Zw. Podhalan,

Chicago, ZIŁ.
Kolo Zw. Podh. Im. Andaze/a Ga­

licy, Chicago, lit.
Slow. Podhalan Kolo 2

Zw. Podh. Chicago, ZIŁ.
Kolo 3 Zw. Podh. Uoukie Oko,

Chicago, ZIŁ.

youngek MembeAi Koi duszko Foun­
dation, New yonk, N.V.

Polonia Technice, New Moafe, N.y.
Mu. K. Kasprzak, Chicago, ZIŁ.
Moz. W. Fiolek, Chicago, ZIŁ.
Ma. 3 Moz. J. Topóa,

Chicago, ZIŁ.
W. Gacek, Ulica, N.y .

Mas. H. Augustyn, Chicago, ZIŁ.
F. Blazończyk, Chicago, ZIŁ.
Mas. A. Blazońezyk,Chieago,ZIŁ.
Jan S. Gacek, Ulica, N.y .

Ul. Korzeniowski, Toronto, Can.
F. Kulak, Chicago, ZIŁ.
Ul. Stopka, l/aitcouuea, Can.
J. Kowaliki, Chicago, ZIŁ.
Mas. R . Tlapa, Chicago, ZIŁ.
R. Szlotouuki, Brooklyn, N.y .

J. Łapka, Garfield, N.J.

J. KróżeŁ, Chicago, ZIŁ.

Mas. M. Smith, Chicago, ZIŁ.
M. Gacek, Ulica, N.y .

A. Z)yrezon, So. Porcupine,0nt.
T. Fajkowi ki, Clinton, N.J.

J. Bzdyk, Chicago, ZIŁ.
J. łuszczek, Chicago, ZIŁ.

M. Giebułtowski, Passaic,N.J.
J. PzZeEawa, Chicago, ZIŁ.

H. Łokański, Chicago, ZIŁ.

Józef, Myrda, Ulica, N.y.

W okresie świątecz­
nym parobcy w prze­
braniach chodzą z „tu­
roniem" i gwiazdą. Za­
zwyczaj przebierańcy i
turoń chodzą razem w

okolicy Bożego Narodze­
nia, kolędnicy z gwiaz­
dą w wigilię Trzech
Króli. W Obidowej ko­
lędnicy najpierw pod­
chodzą pod okno i py­
tają czy wolno kolędo­
wać. Jest wśród nich
Herod, śmierć z kosą,
anioł, djabeł, Zyd, Ży­
dówka, Cyganka z

dzieckiem zrobionym ze

starych szmat, dziad,
który nosi krzyż z pa­
tyka pomazany sadzą i
każę go całować i któ­
ry się zaleca do dziew­
cząt, obejmując je ręką
owiniętą w skórkę ścią­
gniętą z jeża. Jest też
Matka Boska ubrana na

niebiesko z włosami z

czesanego lnu, św. Józef,
turoń z rogami i kłapią­
cą paszczą. Na twarzach
mają maski własnego
wyrobu. Kradną gospo­
darzowi sprzęty i usiłu­
ją mu je odsprzedać, tu­
roń udaje że zdycha, to
znów bodzie rogami. Im­
prowizują wiele figli —

wreszcie wszyscy pytają
Żyda — „Gdzie sie Kry-
stus narodził?". Ten szu­
ka w książce którą nie­
sie z sobą i odpowiada:
„na Bukowinie", wszyscy
chórem — „nie", „to na

Turbacu" — „nie", „w
Klikusowej" — „nie" —

„nc to w Betlejem" po­
wiada Żyd na końcu i
na ten sygnał zaczynają
śpiewać kolędy. I obda­
rowani owsem lub pie­
niędzmi odchodzą śpie­
wając.

W drodze na nieszpór
w Sylwestra winszują
sobie wzajemnie. Tak sa­
mo winszują sobie na

Nowy Rok, kiedy odwie­
dzają się po domach.

Teksty tych oracji są
wierszowane. Nowy Rok,
mimo zwyczaju winszo­
wania, prawdziwym
świętem jest dopiero dla

dzieci, które całymi go­
dzinami chodzą po wsi

„po nowym lecie". Wcho­
dzą do chałup i winszują:
„Na scynśde, na zdrowie,
na tyn Nowy Rok, coby
wom nie wypad z pieca
prawy bok, coby wom

nie wypadła skała, boby
sie wom wielga skoda
stała. Mocie celuście to
se je załóżcie, siongnijcie
do pieca, wyjmijcie ko-
łoca, siongnijcie do pół­
ki, wyjmijcie gomółki,

siongnijcie do skrzynie, wyjmijcie pół świnie, siongnijcie do garka, wyj­
mijcie dwa jojka. Napiekliście nowyk latek powiadali nom, a jakeśde nie

napiekli dejcie chleba krom, nagodzi wom som Pon Jezus i tyn świenty
Jon. Macie pod blachami dwa kołace, dejcie jedyn, bo mi bardzo ozór skace."
(Ciche). Święto Trzech Króli kończy cykl uroczystości „Godnich Świąt".
Święcą wtedy kadzidło i kredę, którą nad drzwiami znaczy się-krzyż, chro­
niący przed czarownicami. Wtedy też chodzą kolędnicy z gwiazdą.

Chrystianizm zastał na ziemiach polskich dawne zwyczaje i dawny rok

obrzędowy i mimo że je zwalczał, wiele z nich wchłonął do swej obrzędo­
wości. Wiele zaś przyczaiło się w formie nieszkodhwych dla nowej religii
zabiegów, praktykowanych po domach, a łączonych. potem z takim lub

innym świętem chrześcijańskim. Tak też stało się z pogańskim zimowym
świętem umarłych i świętami agrarnymi. Połączyły się one Bożym Na­
rodzeniem, zachowując do dziś część swego dawnego znaczenia.

I tak — spożywany w milczeniu „obiad", czy wieczerza wigilijna, to
uczta na cześć umartych. Zaprasza się na nią wilki symbolizujące dusze
zmarłych, nie hałasuje w Pierwsze Święto, by ich nie płoszyć i nie zamiata

by ich nie wymieść. Ze świąt agrarnych zostało jeszcze więcej. Mamy tu

dziesiątki wróżb o urodzaju, pełny ziarna snop wigilijny, siano — by było
go w obfitości, rzucanie owsa (tłumaczenie, że to pamiątka ukamienowania
św. Szczepana jest wtórne i późne), dzielenie się z bydłem „by się darzyło"
itd. Z chrześcijaństwa w obrzędowości domowej poza modlitwami mamy
stosunkowo najmniej. Nawet przebierańcy, którzy co prawda przedstawiają
niektóre postaci jasełkowe, też mają odległy, niechrześcijański rodowód.
Wywodzą się z rzymskich satumalii.
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NA CZTERDZIESTOLECIE ZWIĄZKU PODHALAN W AMERYCE

FM.nCsćize.k ChoiMru.ee.

Nadeszia wielka rocznica.Czter-
dzieści lat temu zostałapowołana
do ży ci a o rgani zacj a synów górski ej
krainy tu w \meryce. Zokazji tej
zwrócił' się do mnie Jan Gromada,
bym jako jeden z założycieli na­
kreślił moje wspomnienia tamtych
dni.

Siedząc wieczorem w domu samot­
nie, zacząłem myśleć. Jestjesień
- wieczór słotny. Za oknem słychać
jak wiatr uderza deszczem w szyby,
raz słabiej to znów silniej, jakby
chcęc wyrwać mnie z zadumy. Ockn ę-

łem się - wziąłem wolno papier
i ołówek i z drżeniem ręki woba-

wi e czy sp ro st am, zaczęłemkreślić
słowo po słowie. Trudno mi jednak
było zebrać myśli które by prowa­
dziły do czegoś konkretnego. Odło­
żyłem papier, zakryłem twarz dłoń­
mi. Przedoczymaprzesuwać mi się
poczęły postacie tych z któremi
miałem sposobność współpracy.
Niestety kryje ich już mogiła. A

byli to chłopy brakowne, ci zaw­
sze byli gotowi by swę raz zapo-

czętkowanę organizację podnosić
i umacni ać. Dl atego pragnę by choć

krótko naświetlić przeszłość i

ludzi których zasługi w dziwny
sposób co raz bardziej zasuwa

mgła zapomnienia.

Odtwarzając w pamięci historję
Zwięzku Podhalan w Ameryce, roz­
myślania moje kojarzę się z kilku

postaciami naszego istnienia a to,
,z prof. Stef anem Jaro szem, pierw­
szym p re zesem Hen ryki em kokańskim
i pierwszym sekretarzem Józefem

kopatowskim. Spoględajęc z odleg­
łości czterdziestu latnapoczjt-
ki naszej organizacji stwierdzić

muszę że głównym czynnikiem roz­
budzającym uśpione społeczeństwo
podhal ańskie był przyj azd do Ame­
ryki Stefana Jarosza, podróżnika
i geografa.

F. Chowaniec
Pierwsze ukazanie się fotografii

Jarosza w prasie w stroju góral-
sk im zelektryzowało gromady luzem

chodzęcych Podh al an. Sto so wny ar­
tykuł oznajmiał o jego maj ęcym

odbyć się występie i odczycie. Na

pierwszy odczyt nasi udali się
gromadnie, tak że obszerna sala

nie mogła wszystkich pomieścić.
Rozentuzjazmowani Podhalanie
hucznie oklaskiwali prelegenta,
a jego wyświetlania widoków gór
i przyśpiewki wywarły na obecnych
jak naj1epszewrażenie.Wieczornic
takich Jarosz urzędził wiele na

które publiczność przychodziła
gromadnie. To sprawiło że kiedy
p adło hasło do gromady, nasi licz­
nie wstępowali w szeregi nowopow­
stałej organizacji.

Początkowo u st alono n azwę Pol s-

ko Amerykańskie Towarzystwo Ta­
trzańskie. Z czasem jednak, by
organizacji nadać rozmachu, by
pocięgnęć szeroki e masy Podhal an,

zmieniono nazwę i przyjęło obecnę
Zwi ęz ek Po dhal an w Ameryce. Na tym
tle entuzjazm ogarnęł całęgóral-
szczyznę, w szeregi jej wstępowa­
li wszyscy, młodzi i starzy. W

dzielnicach Chicago gdzie skupia­
li się Podhalanie, zaczęły pow­
stawać Koła, a nawet i w zagłębiu
węglowym Pennsylvanii, a również

w przemyśle tkackim, Passaic, New

J ersey.

W roku 1929 w czerwcu orkiestra

Karola Stocha pierwsza nagrała
płyty gramofonowe muzyki góral­
ski ej , śpi ewał Stani sł aw Bachl eda.

Kiedy ukazały się wsprzedaży na­
si, rozkupilijenatychmiast. Zda­
wało się że fabryka nie nadęży
p rodukcj i . W dzi elni cach zamiesz­
kałych przez górali grzmi ała wie­
czorami muzyka która po dzień

dzisiejszy jest wzorem piękna i

doskonałości. Wobec ogromnej po­
pularności płyt, w rok później
orkiestra znów została zamówiona

a wszystkich płyt zostało nagrane
trzynaście z przeszło sześćdzie­
siąt melodjami. Dodać pragnę że

Bachleda jest ostatnim żyjęcym
dyrektorem pierwszego Zarzędu
Głównego.

W początkowym okresie ścierały
się dwa prądy, a mianowicie, czy
nowopowstała o rgani zacj a ma skła­
dać się z członkostwa jedynie po­
wiatu no wo tar ski ego, czy też sięg-
nęć szerzej do powiatów sudeckie­
go i limanowskiego.

To była poczętkowaprzeszkoda-

że te dwi e my śl i mi ały przeciwni­
ków i zwolenników. Powstały dwa

odłamy: Sto warzyszenia Podhalan i

Zwi yzek Podhalan. Wreszcie prze­
ważyła myśl większości i zgodzono
się na dalszy zasięg członkostwa

czterech powiatów, i tak jest po
dzień dzisiejszy.

Szczęśliwy był wybór pierwsze­
go prezesa Henryka kokańskiego
urodzonego i wychowanego w Zako­
panem, jak i sekretarza Józefa

kopatowskiego. kokański był to

człowiek niepospolitych zdolności,
czołowy pisarz, znawca gór i ca­
łej góralszczyzny. Z umiłowaniem

przewodził organizacji. Wnet też

w prasie polsko amerykańskiej
ukazywać się poczęły świetne ar­
tykuły o górach, góralach i całej
góralszczyźnie których potęga
myśli i ogromna znajomość rzeczy

po dziś dzień zdumiewa.

Henfiyk Łohańiku..

W poczętkach naszego istnienia

powstała myśl godnego uczczenia

poety podhalańskiego Władysława
Orkana, którego świetne utwory
sę czytane i podziwiane po dzień
dzi si ej szy. Powoł any do życi a ko­
rni tet rozpoczęłpracę i ze zbiórek

ofiarnych zo st ał u fundo wany temuż

pisarzowi pomnik, który stoi na

rynku wNowym Targu. Pomnik został

odsłoni ęty 8 maj a 1934. Na odsło­
nięcie udał a si ę wyci eczka Zwi ęzku
Podhalan do Polski, gdzie stosow­
nie przemówił delegat z Ameryki
dziś nie żyj ęcy Antoni Dębrowski.

By organizacji dać silnepodsta-
wy został zwołany pierwszy sejm
w roku 1930 na dzień 8 czerwca,

na której zjechali się delegaci
ws zy stki ch Kół. Sej m ten odbył się
nader uroczyście z wielkę powagę
nad wyraz zgodnie, aDom i wielka
sala im. Słowackiego przy 48-ej
i Paulina St. , Chicago były za­
pełnione do ostatniego miejsca.
Przy końcu obrad został wybrany
zarzęd, któremu w dalszym ci ęgu

przewodził Henryk kokański, zaś

sekretarzem Józef kopatowski. Ci

dwaj p ano wi e ki ero wal i organizac­
ję przez trzy kadencje.
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"ORZEŁ TATRZAŃSKI"

(W dwudziestą
NA DRUGIM BRZEGU ATLANTYKU

rocznicę istnieniaj

dro Julian Szynalik Dobrowolski

Nie pamiętam kto i w jakich
okolicznościach wręczył' mi pierw­
szy numer “Orła Tatrzańskiego”,
ale pamiętam, ze to było przeżycie
rósne temu jakiego doznałem wGre-

noble w 1941 roku, kiedy to nasza

podhalańska grupa (tak barwnie

opisana przez Włodzimierza Wnuka
w ‘‘Walka podzi emn a n a szczy t ach”)
zorganizowała pierwszy wieczór

literacko artystycznypodhalański
na ziemi francuskiej, wieczór,
którybyłprotestem przeciwfarsie
tzw.

“

gorał envolku”oraz góral ska

dekiaracj a wi erności Polsce i Pod­
halu. Tam, my wrześniowerozbitki,
po raz drugi pobici za linię Ma­
ginot’a, zaciskaliśmy bezradnie

pięści gdy mała grupk a u zurp ato rów

i kolaborantów chciała przecięg-
nęć ludność podtatrzańską do obo­
zu zdrady; gdy naszym braciom nie

danym było protestować, odkrzyk­
nęliśmy zdrajcom stanowczym NIE.

Już wtedy organizowało się pod­
zi emne Podhal e od Sęcza po Żywiec,
już się rodziła zbrojna walka w

1 asach inaszczytach, al eta część
podhalańskiej młodzieży, która

poszławświat znadzieję, żepręd­
ko wróci do wolnego kraju a do zn ał a

nowej klęski, teraz tylko w ten

sposób mogła wyrazić swe veto.

Kto wie, czy ten pamiętny greno-
blański wi ec zó r ni e był pierwszym
oficjalnym protestem Podhala

wiernego Polsce....
Sześć lat później na spalonej

słonecznym żarem ziemi Don Kichota

wpada mi w ręce młodziutki, ale

jakże odważny, alejakże ślebodny
“Orzeł Tatrzański" drukowany- hej ,

Mocny Wielgi - cztery tysięceki-
lometrów o dPodhal a i Tatr. Z j ak ę

to duma szło sięwten dzień uli­
cami Barcelony, że podhalańska
watra odezwała się Janosikowym
buntem, że gdzieś za oceanem wy­
frunę! na nowe loty ślebodny i I

niepokorny Orzeł. Ten nowy Orzeł 9

był tym samym Orłem, k tó ry “równ ał |

światy", był tak góralski jak Sa- |

bałaiksiędz Stolarczyk, j ak Tet- |

maj er i Orkan, jak Augustyn Suski 9

i Antoni Zachemski, jak Bachledy, I

Galicę, Gęsienice, Marusarze; był
tak góralski jak borówki i praw- 9

dziwki wnaszych lasach, byłgorz- 9

kijakbieda góralskaisłodki jak
przyśpiewki spływaj ęce z hal.. 9
Orzeł Tatrzański, ni e amerykański 9

choć się z tamtej ziemi porwał na]
podniebne szybowanie, Orzeł, któ- 9
renu byłoluto zatatrzańskępercię9
igranitern, 0rzeł,który niosłPod-I

W pierwszym rzędzie siedzą od lewej do prawej strony: Pani A. Gąsienica, Pani A. Gromada,
wiceprezeska. Pani M. Wojtanek, J. W . Gromada, prezes; Wice prezes J. Urbaś; sekr. prot. M . Krężel;
sekr. finansowy A. Bigos. W drugim rzędzie stoją: marszałek J. Morawczyński, Panna H. Krężel, J.

Dobrzyński, Panna S. Szczepańska, S. Pluciński, Pani Siedlarczyk, Maciej Siedlarczyk, kasjer; Panna
M. Haręza. W trzecim rzędzie K. Pieszhalski, J. Krężel, Andrzej Gąsienica, Pani Plucińska, Andrzej
Gąsienica, młodszy; J. Potoczak, J. Łojas, Pani M. Urbaś, J. Bednarczyk, J. Pabin, J. Siedlarczyk.

Dzieci na dole siedzą od lewej do prawej: J. Pluciński, A. Bigos, Florence Urbaś, Janina Gromada,
T. Gromada, W. Pluciński.

halanom rozrzuconym po świetie tę
sarnę tatrzańskę wi arę j ak ę mi el i

grenobl ańczy cy, p r zewo dni cy nam a-

dziarskę stronę, żołni erze podha­
lańskich pułków, którzymiłość do

Podhala znaczyliN arwikiem,Tob Tu­
kiem, Monte Cassino, lotem na

skrzydłach st alo wy ch o rłów s zuk a-

j ęcych sprawiedliwości za wrześ­
niowy najazd, zapowrześniowęhań-
bę i niewolę. Tak, to był z krwi

i kości Orzeł z granitowych Tatr,
który się odważył naloty niebez­
pieczne, trudne, aprzede wszyst­
kim samo tn e. Prze z dwadzi eści a lat,
bez przerwy, bez wytchnienia orał

ugórnenieboi zasi ewał j e n adzi ej ę.
Docierał nie tylko do Tatr, ale i

do najdalszych z ak ętkó w świ at a, do

wszystkich Podhalan i miłośników

Janosikowej i Sabałowej ziemi. Był
taki okres, kiedy ten uparty i za­
wzięty samotnik reprezentował całę
górai szczy znę j ako że był j ednym,
regularnym wydawnictwempodhalań-
skim na świecie.niepopieranyprzez
żadnę partię, nie wspomagany żadnę
subwencję, ale zawsze niepodległy
i ślebodny. Dziś głośno o nim pod
Tatrami i wszędzie gdzie się słyszy
góralskęmowę, alebyłyokresygorz-
kie, trudne i samotne. Trza się
było przerabywaćprzez oboj ętność,
przez nawałnice i burze, przez
trudności o których mógł by tylko
mówić jego założyciel i naczelny
gazda - Jan Gromada, góral nad gó­

ralami, co zatęskni na gęślach i

zatońcy z przytupem*, cowyrychtuje
portki cy fro wane j aki chby si ę Jano­
sik ni e po wstydził, akiedy weźmie

do ręki pióro, to mu z pod niego
płynie najsłodsza, podtatrzańska
gwara.

Przez długie lata Jan Gromada

gromadził wokół sobie zespół gó­
ralski do żmudnej orki tu w Ame­
ryce i na dalekim Podhalu. W tej
trudnej robocie (okrutnie ciężka
ona była, bo nie ma co ukrywać że

Podhalanie najpierwsi do wypitki,
ale i do zwady) stała przy nim

najwierniej jego własna rodzina

zgrana w robocie tak samo jak i

w kapeli góralskiej i małe grono

najbliższych współpracowników. On

był ich gazdę, przewodnikiem i du­
mać em.Nikto go nie mi ano wał gó r al-

skim ambasadorem w Ameryce, a on

dla sławy Podhala zrobił więcej
niż wszyscy zwyrtace do kupy razem

wzięci. Trzydzieści lat żmudnej
ale ideowej roboty w założonym

p r ze z ni ego Stowarzysżeniu Górali

Tatrzańskich, dwadzieścia 1 at ki e-

rowania “Orłem Tatrzańskim” i ty­
leż lat pracy w Zwięzku Podhalan
- to dobrykawał góralskiej histo­
rii w Ameryce.

Gdy biorę do ręki “Orła” jubi­
lata przypomina mi się ten pierw­
szy, młodziutki “Orzeł”, który
doleciał do Barcelony dwadzieścia
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lat temu i zapachniał Podhalem.

W ci ęgu tych górnych i chmurnych
lotów nie straci! swej krzepy,
ani góralskiej wiary - zmężniał

jeno, a młodości swej dał urok

doświadczeń. I ci jgl e j eszc ze k ro­
luj e Tatrom i Podhalu choćgniaz-
do j ego po zo stało na drugim brzegu
Atl antyku.

Pr zys zły hi sto ryk góral szezy zny
musi się na dłużej zatrzymać wA-

meryce i zaględnęć do Passaic

East Paterson, do Utica i Union-

town i do Chicago. Góral amery­
kański pisał historię' Podhala

twardę i ciężkępracęwkopalni ach,
w stockyardach, na farmach, w fa­
brykach - ale pisał ję także gó­
ral skim tańcem, sabałowę gwarę,
robotę w orgamizacjach regional­
nych i społecznych, pisał jęnaukę
w szkołach, udziałem w wyborach
i musiał zaci ężyć n ad ży ci em tego
wielkiego kraju, skoro jeden z

kongresmanów zawsze z dumę para­
duje w pochodzie trzeciomajowym
w góralskim stroju, Nie będzie
uczciwej, rzetelnej historii Pod­
hala bez tego wkładu jaki jest
dziełem Jana Gromady. To j ego ci­
cha, mrówcza i uparta ponad wszyst­
ko robota sprawiła, że o Podhalu

głośno w Ameryce, że podhalański
regionalizm dotarł do wielkich
miast jak Nowy Jo rk i Waszyngton,
ze zdobył już amerykańska tele­
wizja. To, że w Chicago można się
upić czystę góralskę gwarę, że

Podhale ze swoimi zwyczajami i

tradycję żyj e n a obczy źni e i dłu­
go żyć będzie - to jest zasługę
tego, który dwadzieścia lat temu

wypu ści ł n a trudn e ale górne loty
“Orła Tatrzańskiego”. Za tęodwa-
gę i za miłość do Podhala dziś z

gór Północnej Karoliny kłanię się
Jasiowi Gromadzie

Julian Szynalik Dobrowolski

ZESPÓŁ STÓW. TATRZAŃSKICH GÓRALI

WSTĄPI NA BALU POLONIA TECHN1CA

Znane Stowarzyszenie Polskich

Inżynierów “Polonia Technica”

urzędza w sobotę 13 stycznia 1968

r. wielki doroczny Bal w pięknym
Hotelu Biltmore przyMadison Ave.

i 43 ulicy w Nowym Yorku.

W części artystycznej występi
Zespół p r awdzi wy ch Gó r al i Tatrzań­
skich z Passaic, N.J . podkierow-
nictwem Jana Gromady, który wyko­
na więzankę typowych tańców gó­
ralskich i zbójnickich z przy­
śpiewkami pr zy współudzi al e swojej
oryginalnej orkiestrygóraiskiej .

HANKA NOWOSIELSKA

ANDRZEJ SKUPLEŃ-PLOREK DWUDZIESTYM ROKU ŻYCIO

"TATRZAŃSKIEGO ORŁA"

Pozdnowiomy Cie OnZe TaZAzańófeż
bez pięknoić óyćkik kmiotków poZańsktk,
i kZaniomy iie Tobie gZęboko
ikono Ci wyiZo dwadzieida noków.

JaóZek. Gnomada iiuumny nai gazda
za monzem Twego piZnaje gntozda -

Aazem ze Mojom zacną, Rodziną -

by podhoZańóhi dach Tam nie zginał

By w Hamanyce naii knajanie
uj zocności mieZi gónaZiki toni.ee,
i winod itanunków Myk. o duZany
nie zabocyZi o knaja itanym.

Na Czterdziestolecie (dokończenie)
Na sejmie czwartym został wy­

brany prezesem Antoni Dębrowski,
Nowotarżanin. Był on całę duszę
oddany sprawie góralskiej i rze­
czywiście oddał jej nieocenione

zasługi. Ni estety zgiń ęł wwypadku
samochodowym ku wielkiemu żalowi

całej góral szc zy zny. Kaden cj i p re-

zesa dokończył wiceprezes Sta­
nisław Janik. Czwartym prezesem

byl Andrzej Rafacz za którego
staraniem Zwięzek Podhalan nabył
własny don I on nagi ezmarł przed
upływem terminu, którego dokoń­
czył wiceprezes Andrzej Wróbel,

ZeipbZ Stowanzyózenia Tatnzańikich GónaZi z Pannie, N.J.

Członkowie i członkinie zespołu
którzy występię w tym programie
sę: Stanisława Karcz, Helena

Chraca, Zofia Karcz, Bronisława

Fiedor, Mari a Gromada, TeresaGro-

mada, Ani el a Gromada, Janina Ked-

Ucy ik naie Gony miełowae

co by nie zginoZ ubión i mowa -

i upnzyi tupnie bez Twoje śpaZty
nowiny iteZa OnZe iknzydZaty.

Za to z całego dziiiok PodhoZa

iyeha. Mu icenze zycymy. Sto Zat'.
Zai Tobie OnZe. zycymy z duiy
w pnzyiZośei Mietnyk jabiZeaiy.

który obecnie włodarzy w Zwięzku
Po dhal an.

Zokazji czterdziestolecia zor­
ganizowanej góral szczyzrty-w Ame­
ryce, ni sko schyl am me czoło przed
ogromnemi zasługami wszystkich
tych którzy kładli podwaliny pod
swę organizację i pomimo ciężkich
lat depresyjnych z umiłowaniem

poświęcali każdę wolnę chwilę by
trudnym nierazzadaniom sprostać.

Niek wos syćkik Bóg scęści!

Franciszek Chowaniec

roń, Jan Masny, Stani sł aw Chraca,
Tadeusz Karcz, Józef Karcz, An­
drzej Karcz, Franciszek Styrcula,
Maciej Ziemba, Józef Hojnos, dr.
Tadeusz Gromada, Henryk Kedroń i

Jan W. Gromada.
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28 WALNY ZJAZD ZWIĄZKU PODHALAN W ZAKOPANEM-

W dniu 24 wrześni a br. odbył się
w Zakopanem, w sali klubowej “Do­
mu Turysty”, Walny Zjazd Zwięzku
Podhalan. Na zj azd przybyli dele­
gaci poszczególnych oddziałów

Zwięzku z terenu całego Podhala,
a także przedstawiciele oddziału

krakowskiego - łęcznie ok. 100

osób. Tradycyjnym zwyczajem
uc ze stni ków “sejmu” podh al ań ski e-

go witała, apotem w czasie obrad

przygrywała kapel a góral ska i to,
ni ebyl ej ak a, bo słynny ch Maśni aków

i Hotarskich z Kościeliska. W

przerwach obrad śpiewał również

doskonale zgrane grupy górali i

góralek, co nadawało zjazdowi
prawdziwie regionalny charakter,
zwłaszcza ze spora częśćdelegatów
zjawiła sięw strójachgóralskich.

Otwarcia zjazdu dokonał prezes
Zarzędu Głównego Zwi ęzku Podhalan,
dr. Stanisław Bafia, poczemprze-
wodnictwo obrad przeszło w ręce

mgr. Jana Janoty zRabki, jednego
z nestorów ruchu podhalańskiego.
Sp rawozdanie dr. Bafii nie było
typowe: zawierałostosunkowo mało

cyfr, dat, wyliczeń itp. nato­
miast omawi ało od głębszej strony
trudności i przeszkody, na jakie
natrafia podhalański ruch regio­
nalny we współczesnym świecieule­
gaj ęcym różnymobcym,ni eraz szkod­
liwym wpływom, uwydatniałojednak
również siły rozwojowe tego re­
gionalizmu,niewętpliwie najżywot-
niejszego wPolsce, jego osięgnię-
ci a i perspektywy. “Nie będziemy
debatować nad tym, jak utrzymać
nasz folklor, tylko jakie stwo­
rzyć możliwości dalszego rozkwitu

naszego rodzimej kultury i sztuki,
naszych góralskich tańców, śpie­
wów, mu zyki , s trój ów, budo wni c twa,”
- mówił prezes Bafi a. Doosięgnięć
Zwięzku Podhalan zaliczył m. in.
otwarcie nowej stylowej świetlicy
związkowej, “Swarnej” przy ul.

Kościuszki wZakopanem, powstanie
Klubu Literackiego w Zakopanem
złożonego w większości z pisarzy
podhalańskich i współpracującego
ściśle ze Zwi ęzki em Po dhal an, suk­
cesy krajowe i zagraniczne artys­
tycznych zespołów regionalnych,
działających przy Zwięzku, tj.
Zespołu Klimka Bachledy w Zakopa-
nem i akademickiego Zespołu “Hyr-
ni” z Krakowa) w r. 1966 zespół
zakopiański odbył tournee po Ka­
nadzie i USA zdobywajęc sobieduże
uznanie tamtejszej publicznoś­
ci a szczególnieśrodowiskpodha-
lańskich wAmeryce), podjęcie kon­
kretnych kroków dla wydawania

Walny Zjazd. Związku Podhalan w Zakopanem, 24 anzeinta 1967 a.

Stoją u) iaodku od lewej: W. Wnuk, St. Nędza-Kubtnćee, J.Janota,
A.Kstzeptotuikl, W.Kamlńikt, J.Rogaika-Cybulika. PteAWizy na paawo:
St. Wawftytko, obok J. Gut.

pisma podhalańskiego. Dopoważnych
braków i niepowodzeń na gruncie
regionalnym zaliczył dr. Bafia
niedostateczne zaopatrzenie lud­
ności Podhal a w sukno i materiały
ni ezbędne do wyrobu strojów góral­
skich, oraz klęskę tzw. płaskich
dachów, czyli budynków zupełnie
obcych stylowipodhalańskiemu, co

raz niestety liczniejszych na

Podhalu.

W żywej dyskusji, jaka się wy­
wiązała nad sp rawo zdani em prezesa,
na specjalne podkreślenie zasłu­
guj e głos prezesa Oddzi ału Zwi ęzku
Podhalan w Ludźmierzu, mgr. Sta­
nisława Krupy. Mówił on bliżej o

akcji, która est bezsprzecznie
n aj wi ęk szę ch lubęPodh al an, aktó-

rę zapoczętkowałprzedkilku laty
i która prowadzi w dalszym cięgu
właśnie mgr. Krupa, kierownik

szkoły w Ludźmierzu: o budowie

Centralnego Domu Podhalańskiego
w Ludźmierzuim. KazimierzaPrzer­
wy Tetmajera i Władysława Orkana.

Dom ten, budujęcy się z inicjatywy
Zwięzku Podhalan dla uczczenia

100-ej roczni cy urodzin wi elki ego

syna Ludźmierza, Kazimierza Tet­
majera i 1000-lecia Polski, mabyć
reprezentacyjnym podhalańskim
Domem Kultury; ma on pomieścić
sobie teatr regionalny z salę na

300 miejsc, muzeum strojów góral-
skich, archiwum 1 iteratury podha­
lańskiej itp. ijednocześnie słu­
żyć pracownikom pobliskiej wiel­
kiej fabryki obuwia, Nowotarskim

Zakładom Przemysłu Skórzanego.
Zwięzek Podhalan zebrał już pół­
tora miliona złotych na budowę te­
go Domu i to wyłęcznie w drodze

dobrowolnych składek i ofiar ze

strony bardzo wieluszkół, zakła­
dów pracy, instytucji i osób pry­
watnych w całym kraju; również

zgromadzono już wiele materiału

budowlanego, a młodzież szkolna

z różnych stron kraju pracuje na

wakacjach dobrowolnie przy budo-
wie. Trudnoo piękniejszyprzykład
podhalański ej ini cj atywy społecz-
no kulturalnej i j ej oddźwięku!

Również i Jan Roi, prezes Od­
działu Zw. Podhalan w Pyzówce,
miał sięczym po chlubić; staraniem

miejscowych działaczy podhalań­
skich zbudowano w Pyzówce piękny
dom regionalny a także szereg no­
woczesnych urzędzeń usługowych
min. basen kępielowy!

Najstarszy z żyj ęcych działaczy
ruchu podh al ański ego , Woj ci ech Ka­
miński z Szaflar powołał się na

inny z kolei przykład społecznej
inicjatywy regionalnej: na Zjeź-
dzie Podhalan wSzaflarach w 1926
r. Władysław Orkan zaapelował do

miejscowych górali, żeby założyli
w Szaflarach spółdzielnię mleczar­
ską. tak bardzo tam potrzebnę -

i rzeczywiście w rok później ona

tam powstała i egzystuje do dziś

jako największa inajbardziej no­
woczesna mleczarnia na Podhalu.
Ma ta spółdzielnia dzisiaj 7.000

członków, a w r. 1966 wypłaciła
dostawcom mleka 50 milionów zło­
tych.

Zarówno Jan Rola jak i Woj ci ech
Kamiński zaapelowali do działaczy
podhalańskich z innych miejsco­
wości Podhala, żeby na swoim te­
renie podjęli się podobnych ini-

cj atyw i czynów.

Mgr. JanAntoł z Bańskiej poddał
krytyce zaopatrzenieludności gó­
ralskiej w maszyny rolnicze; z

braku odpowiednich maszyn, dosto­
sowanych do specyfiki regionu gór­
skiego, górale sę zmuszeni robić
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traktory we własnych kuźniach.

Naliczono takichtraktorównaPod­
halu około 60.

Głębsze akcenty wnieśli do dys­
kusji: mgr. Jan Gut z Zakopanego,
domagający się podniesienia wew­
nętrznej kultury w życiu Zwi ęzku
Podhalan, położenia kresu różnym
zawiściom, intrygom, wygórowanym
ambicjom, odbijającym się szkod­
liwi e na atmosferze i pracy związ­
kowej - i Stani sław NędzaKubiniec
z Kościeliska, wybitny pisarz i

poeta, apeluj ęcy o zachowanie pa­
mięci i wdzięczności dla ludzi

zasłużonych dla regionu podhalań-
skiego i jego kultury, wzywaj ęcy
również do należytej troski i o-

pieki nad licznę rzeszę artystów
ludowych naPodhalu tworzęcych na

codzień naszę pięknę sztukę re­
gion aln ę.

Po wyrażeniujednomyślnym votum

zaufania ustępującemu zarzędowi
następiły wybory nowych władz

Zwięzku Podhalan. W ich wyniku
ukonstytuował się nowy Zarzęd
Główny Z.P. w składzie: prezes -

dr. Stanisław Bafia z Zakopanego,
I wiceprezes - mgr. Jan Janota z

Rabki, II wiceprezes - mgr. Sta­
nisław Krupa zLudźmierza, sekre­
tarz, inż. Walenty Obrochta z Za­
kopanego, skarbnik - mgr. Andrzej
Krzeptowski z Zakopanego, zast.

skarbnika - Adam Pach z Zakopanego.

W drugiej części zjazdu nastą­
piła część referatowa. Red. Wło­
dzimierz Wnuk z Krakowa wygłosił
dłuższę prelekcję pt. “Historia

Zj azdów Podhal an”, w której przed­
stawił dziej e ruchu podhal ańskie-

go od I Zjazdu Podhalan w1911 r.

w Zakopanempoprzez wszystkie ko­
lejne etapy aż do o st atni ch czasów.

Red. Wnuk zakończył swój ęp rei ek-

cj ę propozycję, aby w uszanowaniu

pięknej i bogatej tradycji ruchu

podhalańskiego nazwać najbliższy
zj azd kol ejnym 29- tym Zj azdem Pod­
hal an, co jednogłośnie uchwalono

podobnie zresztj jak i wniosek,
aby najbliższy zjazd odbył si ę w

Ludźmierzu (przed wojnę Zjazdy
Podhalan odbywały się co roku w

innej miej scowościpodhal ańskiej).

Mgr. Jan Antoł z Bańskiej wy­
głosił z koleji odczyt o życiu i

twórczości Augustyna Suskiego z

Szaflar, wybitnego poety i dziaJ

łacza społecznego, aw czasie os­
tatniej wojny założyciel a “Kon­
federacji Tatrzańskiej”, który
swój ę działalność niepodległoś-
ciowęprzypłaciłmęczeńskę śmier­
ci ę w obozie oświęcimskim.

Walny Zjazd uczcił pamięć Au­
gustyna Suskiego minutę milczenia,
podobnie j ak i pamięć dwóch in­

ny ch wybi tnych Po dh al an: zmarłego
w r. 1965 dyrektora Muzeum Ta­
tr zan śski ego, Julius z a Zbo ro wski e-

go i zmarłego w 19 67 r. ks. infu­
łata Ferdynanda Machaya.

Wśród wnio sków uchwalonych przez

Walny Zjazd, a zmi erz aj ęcy ch do

usprawnienia działalności orga­
nizacyjnej Zwięzku Podhalan i po­
większenia ilości jego oddziałów

na Podhalu, uchwalono min. 1) po­
czynić starania o zlokalizowanie

skansenu podhalańskiego na Skal­
nym Podhalu, a nie poza jego gra­
nicami 2) interweniować u miaro­
dajnych władz o pozostawienie w

Zakopanem słynnej Szkoły Przemys­
łu Dr z ewnego, istniej ęcej tu już
od 100 lat i zrośniętej ściśle ze

środowiskiem zakopiańskim. 3) in­
terweniować n a rzec z lepszego za­
opatrzenia ludno ści Podhala w suk­
no i materiały potrzebne do wyrobu
stroju góralskiego.

Za zakończenie uchwalono prze­
kazać serdeczne braterskie poz­
drowienia - Zwięzkowi Podhalan

w Ameryce Północnej w 40 lecie

jego działalności - i redakcji
“Tatrzańskiego Orła” w Ameryce,
w 20 lecie tego zasłużonego i dro­
giego wszystkim Podhalanom pisma.

Korespondent z Zakopanego.

Podhalanie!
Jednajcie nowyoh prenumeratorów!

ADAM PACH

roku 19<5f> wybralimy się ze

zespołem Związku Podha­
lan do Kanady i Hamary-

ki- Siedlimy na okręt Batory i
juści .iedziemy bez wielkom wo­
dę. Trzy dni dobrze sie jechało,
ale w cworty dzień wzierio nos

kołysać co rat}- przeraty. Morze
Północne wse niesie bałwany ,ni-
cym G,dbałó'wka -abó;'i Kasprowy
,Wierk.’He r.iiłys mocny kany wy-
kołysało nos za syćkie casy Jo se

ino myśloŁ ze to za'pokute skró-
ny mojej niebózyckj matki, cok
jej z figlów przyśpiewywoł:

Kózała mi mama kołysaf Jadama,
A jo jej powiedział kołyśoj se

sama.

Woda sie zeżliła na nos do i-
mentu. Ej, diasków zjadło aj zja­
dło, ludzie zacyni chorzeć, nie-

Z wierchową nutą
w Hameryce

moc ik brała i co przódzi zjedli
to powyrucali. Wypłukało im
flaki — wynaciągało krztonie co

sie obezwać ni mogli. Morsko
choroba uśpiła ik nicym muchy
ku zimie. Poniektórzy przeklina­
li Kolumba, ze wynaloz Hamary-
ke i skróść niego ta chorość na­
stała- Mnie ta chorość nic nie u-

cyniła bok'sie oddoł pod opieke
Warsawskiej. Syrence i jak mnie
mgliło tok se wypił klelusek ko-
nioku, a to lepse niżli doktorsko
Awe-Maryna:*)

Pif seściu. dniak ucisyło sie i

kapitan zarządził Kapitański Boi.
He prosem pieknie jedzenio i pi-
cio było do wyboru. Muzyka gra­
ła wyborowo, światło gasło co

kwilą zaś kielnerzy z pochodnia­
mi defilowali.! nieśli wselenija-
kie przysmaki- Siedziołek na ho­
norowym miejscu koło kapitana
winko,my pili i zagryzali piecó-
nym indykięm.

Do trzeciego razu tańcyli nasi,
tak sie zwidrioł góralski toniec
gościom co z nami na Batorym
jechali i niosła sie wierchowo nu­
ta z pod Tater zaś wiater'ozno-
sił jom po morzu.

Hej matni moja matni nie daj
mie za wodę

Bo jo nie rybeąka- pływała
nie bede.

Po 10 dniak znaleśli my śie w

inksym święcie w Kanadzie.
Przybocyła sie. mi moja ślubno
żena;

Hej Maryi kazei?
Zaś Stasiek Głobiś tak mi przy_^

śpiewał:
Jo za wodom tyi za wodom
Jakoż jo ci gęby padom

Posłolek do‘moiej Marysi piek-
nom kartkę Air Mail, niby poeta
lotnico, no 1 próbuje sie bawić
w Janglika. ,

Jaki ta ze mnie był Janglik,
co kieby nie inksi byłbyk jod ino
Hamburgiery — mięso siekane w

bułce jak gąbka i Hot-dog, go­
rąco kiełbasa i piłbyk Cofi, bo
więcej nie umiołek pedzieć.

Hamaryka i Kanada to piekne
kraje, drogi jednokierunkowe,
piętrowe: samochodów na nik co

niemiara. Miasta w Kanadzie:
Quebec, Montreal. Hamilton,
Branford, Ottawa, Std Catanaa,
Toronto ka my występowali, to
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istne mrowiska ludzkie. Gmachy
do 80 pięter, narodu miliony —

zbieranina z całego świata. Róż­
ne kolory skór — od cornej do
biołej — ino cerwonyk Tndianów
rzodko sie widzi, ęhocioj ziemia-
ta przed wiekami była ik ojco­
wiznom. Indiańskie stepy, i lasy
zasiedziane farmerami; • Krowy,
konie, owce, świnie, zima i lato
pasom sie na polak ino dohre
dójki kormiom przy silosak. Ku­
kurydzy siejom tu dużo.

W tyk miastak zasiedzieli sie
nasi rodocy, nawet górali sporo
my spotkali. Hej witali sie tyz
z nami radzi ze krajanów wi­
dzom.

Yes, all right*), niejeden wzdy-
chnon zbacujęcy Polskę 1 leska
puściła sie z ocy

Do Stanów przejezdzalimy ko­
ło wodospadu Niagara. Hej moji
Judkowie, co ta przy nim płacom
nase Wodogrzmoty cy Siklawa
przy Pięci Stawak Polskik telo
cobyś wylot kięlusek wody przy
wielkiej kadzi. Sto metrów ze

skały leci okrutno chmara wody
. ozpryskuje sie w kolory tęcy,
mieni sie ta wodno piana kolo­
rami konającego zimorodka,
blinko lelujom i złotogłowiem 1
dudni i hucy legendom indiań­
skiej bogini błogosławiącej mło­
de pary.

Zapatrzyłek sie cysto pieknie w

tyn przecudnom piane i zdało
mi sie ze jadom Indianie na ła-
ciatyk koniak piórkapi, wyhymi,
a wte zawyrcoł samochód, wy­
siadła młodo pora Hamarykanów
co uwierzyła w boginie błogo-
sławiącom młodym małżonkom.
Znikły zjawy legendy, jedzierpy
dalej: Syracuze, Detroit, Buffal-
lo, CIeveland, St. Louis. St. Paul,

Chicago.: Utica, Filadelfia, Ne-
wark, Boston, New Britania, Fa-
saic i New Jork to miasta kany.
sie ozlegała wierchowa nuta . f

duniały skute kierpce w ózwod-
nym i zbójnickim tońcu.

W Chicago radził mi polski
'konsul, zasiedziało sie milion
dwiesta tysięcy Polaków zaś gó-
roli tu nawięcej. Kie my sie ześ-
li w domu Związku Podhalan ra­
dości nie było końca. Prezes Ję­
druś Wróbel przyjon nos jako sie
patrzy. I wiecerza tam była gó­
ralsko a nowiećej uciesyla nos

polsko kapusta bo my jom tu to
roz piersy w Hameryce dostali,
Tamok inkse jedzenie i bez kapu­
sty cło sie nom okrutnie. W Pą-
saicu gazduje Jaś Gromada, rze­
telny chłop, redaktor góralskiej
gazety „Orzeł Tatrzański”. Qn nos

ugościł po staropolsł.u. Jego dom
to góralskie muzeum na drugiej
półkuli jest tu świetlica górals-
ąko, jest muzyka i toniecniki w

Jaśkowej rodzinie. Nie zabo’cvł
Jasiek Gromada wierchwej nuty
Stracony góralu dzisiejsy
Cy wieś co to jest matura':
Cysta ino nopłońsy
Na dutki śtudcr

Pisoł- kiesi Stanisław Nędza
Kubiniec, Jaś Gromada nie zatra­
cił- sie we święcie, zatrzymol ze

starego to co dobre i piekne i
oznosi Podhalański hyr w nowym
świecie.

W Hamaryce życie leci wartko
jako tyn Bystry potok, ludzie «ie
zwi.jajom i ni majpm d.uzo dlo
sobie casu. A jednak na góralskie
przedstawienia śli gromadnie od
Montrealu hez śyćkie nliasta cok
ik wymienił ludzi nie brakowa­
ło.

"Kie my na scenie zacynali grać
culo Sie na Sali jakby wzrusenie,
ćliwość brała tyk emigrantów i
niejednemu'na rzęsy powychodzi­
ły, łzy-

Kozdy ptosek ciągnie do swo­
jego gniozda. Hej bili tyz brawa
kie zagrała muzyka, zajęcała wy­
soko wierchowo nuta zasuścialy
lekućko kierpce w ozwodn.>m'
drobnym cy krzesanym, zaś k'e-
dy pytace i. drużbowie przywo­
dzili na scenę w casle wesela gó­
ralskiego prezesów Polonii huca-

sło na sali.
I zdało by sie, ze ci ludzie co

po pół wieku siedzom miedzy
ojpcemi zobocyli ojcystego jeżyka,
a to nieprowda. Kiek opowiadół
gawędy góralskie ciesyli się jak.
małe dzieci.

Tak my wej pokazywali Hama-
rykanom polskiego pochodzenia
taniec góralski siarcysty od naj-
mlodsego po-.oleńia po nóstarse,
nomówiny wesele góralskie, pas­
torałkę i toniec zbójnicki.

Miesiąc zlecioł jr . bicem str.ze-
"ł zima sie tęgo zrobiła kiedy Jan

Wojewódka, tak sie nazywa tyn
co nos do Hameryki sprowadził,
odwiózł nos nazod na Batory.
Otumanieni widokami i przeży­
ciami nimogli my przyjść do so­
bie i zdawało sie nom ze to było
śnisko, a to w samej rzecy prow-
da ocywisto.

Starusek Batory wzion nos na

pokład i pod skrzydłami Orła
Biolego przywióz do Polski.

1) Autor ma oczywiście na myśli
lekarstwo .zwane aviomarinern, które
chroni przed nudnościami W czasie

podróży samolotem albo statkiem.

8) Yes, all right — tak, w porządku
(autor użył tu słów angielskich).

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Zwi ęzku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpiewowi tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wrobi em i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Józefem Topór,
apeluj j do wszy stki ch, k tór zy j eszczenie sg człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tó ry j est chlub ę Po d-
h al an w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C .A .

- General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


